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G e n e r a ł H a l le r  w y lą d o w a ł w  G d a ń s k o .
Szerzyciele anarchii.
Organ realistów, czyli konserwy warszaw­

skiej „Dziennik Powszechny" jest zachwycony 
postępkiem p. Filipowicza i obiecuje mu za to 
nagrodę, gratyfikacyę.

„źasłnga — pisze — nie powinna zostać bez 
nagrody, przeto dzisiejsze poświęcenie p. Fili­
powicza z pewnością nie będzie pominięte przez 
gabinet następny..."
i Pfzed paru dniami jeszcze ta reakeya napa­
dała na p . Filipowicza, nazywając go „szczurem 
.wędrownym", darła szaty, że człowiek o tak ak- 
tywistycznej do ostatnich czasów przeszłości 
mógł znaleźć się w ministerstwie spraw zagra­
nicznych. I
' Zamykała zarazem oczy, że odnośny posteru­
nek był przeznaczony dla przedstawiciela Po­
znańskiego, tak, że F. nie miał bodajże nawet 
tytułu wice-ministra i że warszawscy sprzymie­
rzeńcy realistów — endecy podszczuwali wła­
śnie Poznańczyków do nieprzyjmowania tek i 
,wice-ministerstw w pierwszym rządzie pol­
skim.

Dzisiaj ze sprawy Filipowicza chce „Dziennik 
Powszechny" czynić przynętę dla urzędników 
W ministerstwach, ażeby w swoim zakresie u- 
prdWiali sabotaż wobec swoich przełożonych- 
m instrów. I za wzór stawia im postępek p. Fi­
lipowicza. I przyobiecuje zapłatę za podobne 
zasługi"...

i Można tu pogratulować „Dziennikowi Po­
wszechnemu" i uczciwego myślenia i taktyki 
przezornej.

Dziś, gdy endecy wzniecają wśród burżuazyi 
takie zanarchizowanie, że wkracza ono w dzie­
dzinę podobnych niedorzeczności, jak uchwała 
łęczycka, ażeby „na złość" gabinetowi głosować 
do konstytuanty w innym terminie i w7edle in- 
neg > podziału na okręgi, niż zatwierdzony przez 
rzą^; albo podobnych pomysłów hajdamackich, 
jak-, demolowanie biura prezydyalnego — organ 
reaństów chciałby wnieść demoralizacyę wprost 
do ^czołowych sfer urzędniczych. I co najbar- 
dzb j może zdumiew7ać, to, że ci siewcy i po- 
mnożyciele anarchii w swojej wyobraźni wró­
żą sobie, że będą spadkobiercami obecnego rzą­
du, z/dnia na dzień opowiadają, że chwile obec­
nego gabinetu są policzone... 
i I formalnie organizują szkołę anarchii — w 
państwie o formach dopiero ustalających się — 
szkołę, wiodącą przez elementarne nauki, da­
wane obałamuconym przez nich robotnikom 
chrześciańsko-społecznym i N. Z. R-owcóm, 
których się używa do demolowania siedziby 
irządu, a kończąc na próbach zdemoralizowania 
urzędników ministeryalnych!

,[ Tylko w niezdrowych stosunkach, podsyca­
nych przez N. D. i jej adneksy, możliwy był 
fakt, ażeby urzędnik (którego, jak się okazało, 
Słusznie nie wtajemniczano we wszystko w mi­
nisterstwie, wymagaj ącem takiej dyscypliny na 
punkcie zachowywania dyskrecyi, jak minister­
stwo spraw zagranicznych) w zapędzie pierw­
szego podrażnienia biegł na „skargę" i z „re- 
welacyami" do dziennika; tylko w takiej atmo­
sferze rozprzężonej możliwem było dalej, że w7 
redhkcyi dziennika nie zaopiekowano się raczej 
jego nerwami, lecz zaopiekow ano się jego rewe­
lacjami i przyjęto go ódrazu na etat współpra­
cowników, nie bacząc, że tu chodzi o kwestye 
doniosłej wagi politycznej.

Nie bacząc n a  to, że można być wrogo usposo­
bionym dla obecnego rządu, ale nie puszczać na 
targowisko spraw polityki międzynarodowej, 
gdyż to może przynieść niesłychanie trudny  do

odrobienia nawet „następnemu gabietowi", (o 
którym marzy „Dziennik Powszechny") uszczer­
bek poi i tyczenia stanowisku Polski.

I bajczarsfcw'0', choćby najbardziej wrogie gabi­
netowi Moraczewskiego, powinno przeciąż czuć 
skrępowanie tam, gdzie w grę wchodzi imteres 
kraju.

Najbardziej b o j owo - u sposobiona burżuazya 
polska, mianowicie w  b. Kongresówce, daje wła­
śnie taki obra® politycznego izwyrodnienia, że do­
prawdy podziwiać można jej megalomanię, gdy 
poczytuje siebie za szczególnie powołaną do rzą­
dzenia!

Wichrzyć potrafi. Ale gdy przyszło do rządze­
nia to mieliśmy ,,aktywistyczmą “ pokurczoną 
notę Steczkowskiego i „pasywistycizną" płaską 
kompromitacyę Świerzyńskiego. Nic więcej.

Straszliwy bilans szkód Lwowa.
Około 170 milionów koron.

Trzechtygodniowa okupacya ruska \ye Lwowie 
zaznaczyła się olbrzymiemi stratami dla mia­
sta, spowrodowanemi jużto przez rabunkową go­
spodarkę soldateski, już to przez zniszczenia od 
pożarów i strzałów7.

„Gazeta Wieczorna" podaje bilans tych strat, 
liczących się na wiele milionów7.

Szkody w7 składach aprowizacyi miejskiej do­
chodzą do wysokości 1.200.000 K, w rzeźni do 
miliona koron; szkody zakładów elektrycznych 
wynoszą około 700.000 K, gazowni miejskiej
150.000 K, w zakładzie w odociągowym do 50.000 
koron; w7 instytucyi opału około 300.000 K; zra­
bowane i spalone zapasy kuchni miejskich li­
czą się na milion koron; krajowa kasa skarbo­
wa zmuszona była wypłącić Ukr. Radzie pół 
miliona (część tej sumy zwrócono drogą wypłat 
zasiłków); dyrekcyą kolei poniosła stratę na 13 
milionów7 koron, zakłady pocztow7e na 8 milio­
nów, szkody w- gmachu sejmowym dochodzą 
kwoty. 2 milionów7, w7 objektach wojskowych
2.050.000 K, w bankach, zakładzie Osolineum i 

| szkołach pół miliona. t
Do tego doliczyć trzeba straty, spowodowane 

: w7 dzielnicy żydowskiej w pierwszych dniach 
: chaosu tuż po wypędzeniu Rusinów, a które 
I przypuszczalnie wynosić mają do 135 milionów 

koron. Ogólny zatem bilans szkód miasta Lwo­
wa wynosi olbrzymią cyfrę 166 milionów7 koron.

?■ Akcya wojsk czeskich.
Czesi jeszcze przed kongresem po-kojowyfn sta­

rają się stworzyć fakta dokonane. Wyrazem te­
go jest pochód wojsk czeskich, okupujących te- 
rytorya północno-zachodnie Czach, zamieszkałe 
w większości przez Niemców7, którzy ustępują 
przed zorganizowaną zbrojną siłą, ograniczając 
się do bezskutecznych protestów. Obecnie przez 
wojska czeskie są  już zająte prawie wszystkie 
rpółn.-zachodinie obszary Czech z miastami Karls­
badem, Marienbade/m, Chebem (Eger), Komoro­
wem, Briix, Cieplicami, Uściem (Aussig), Tru- 
tnówein i Libercem (Reichenberg). Również po 
zajęciu Bema morawskiego oddziały czeskie 
posunęły się ku południowi Moraw7 i obsadziły 
szereg miejscowości, między nimi Znajm. •
NIEBEZPIECZEŃSTW O DLA RUBIEŻY POL­

SKICH.
(P. A. T.) W edług wiadomości, nadchodzących 

ze Śląska Cieszyńskiego, Orawy i Spiżu, Czesi 
koncentrują w ojska n a  granicy Polski i zajmują 
ważniejsze punkty, leżące n a  terytoryum  etno-

! graficznej Polski. Tak obsadzili Czesi na Spiżu 
i miasto Poprad i posuwają się w stronę-Kesmar- 
i ku, jednego z głównych punktów Spiżu . półno- 
| cnego. Ludność polska w -trwodze ii z niecierpli­

wością oczekuje oddziałów polskich. Czesi zajęli 
też ważny punkt kolejowy Czacza na granicy 
księstwa Cieszyńskiego. Zdaje się, mają oni za­
miar zająć jeszcze pewnie punkty w księstwie 
Cieszyński em. Ludność słowacka ze wschodnich 
kresów7 usposobioną jest wobec Czechów bardzo 
nieprzyjaźnie. Według ostatnich wiadomości 
Czesi zagrażają Boguminowi. .

T

Tchórzom W odpowiedzi.
Warszawska „Nowa Gazeta" z dnia 16 b. m. pi­

sze pod tym tytułem:
„Wiadomość, iż armia Mackensena chce prze- ^  

jechać przez Polskę, wywołała przerażenie w 
tych kołach naszego społeczeństwa, które naj­
bardziej nawołują do walki z Niemcami, Słysze­
liśmy izapytaniia, czy nam istotnie gromił prze­
marsz 200.000 wojska niemieckiego przez Polskę.

Zapytanie to jest rzec®ą niedopuszczalną. Z 
chwilą, gdy zerwane zostały stosunki dyploma­
tyczne z Niemcami, znaleźliśmy się z niemi ńa  
stopie woj emmej i armia niemiecka na granicy 
polskiej musi spotkać wojsko polskie. Zerwanie 
stosunków dyplomatycznych z Niemcami jest 
krokiem doniosłym i ryzykownym, dlatego też 
zapewne Naczelnik państwa i  rząd tak długo 
z nim zwlekali, gdy jednak już to uczynili, to 
niewątpliwie wyciągną płynące stąd konsekwen- 
cye. .

Polska jest dzisiaj krajem wolnym, mającym 
rząd i wojsko, dla tego nie może już być moWy o 
tem, aby przez nasz kraj mogły przechodzić swo 
bodnie obce armie. , , ■ S

I nie przejdzie też generał Mackensen, chyba 
jako zwycięzca. To musimy sobie wszyscy uprzy 
tomnić i nio wolno nawet przypuszczać, aby mo­
gło być inaczej. i

Nie należeliśmy nigdy do zwolenników burd, 
urządzanych przed poselstwem nlemieckiem, ro-1 
©umiejąc, aż rząd musi mieć poważne powody do --»* 
zgadzania się na nie. Teraz jednak, gdy zerwano 
z Niemcami stosunki, oczekujemy ostrych wy­
stąpień przeciwke-gwaltom niemieckim. Organi­
zatorzy zaś nagonki na rząd za obecność hr. 
Kess-lera1 w Warszawie nie chcą zrozumieć, iż je­
go usunięcie, to nie pusta demonstracya, ale po- 
isunięcie polityczne, mogące mieć bairdzo powa­
żne skutki. Dlatego nie wolno wobec pierwszego 
niebezpieczeństwa, jakie się pojawiło okazywać 
lęku i paniki. .

linia M
Warszawa. (P. A. T.) W czasie wrczorajszeg« 

wywiadu z dziennikarzami warszawskimi o- 
świadczył minister spraw7 zagranicznych Wasi­
lewski: Przedewszystkiem możemy obecnie już 
z zupełnem zadowoleniem stwierdzić, że tra­
ktowanie Śląska Cieszyńskiego i Galicyi nie 
może już wchodzić w zakres działalności mini­
sterstwa sprawo zagranicznych dlatego, że Śląsk 
Cieszyński znalazł się w zupełnie, śęisłem połą- 
c z ni u .z  Polską,: jak również i Galicya. •

Co do trzeciego zaboru, t. j. pruskiego, będzie­
my się o to starali, aby fatalny stan obecny zo­
stał najprędzej usunięty,

Delegaeya Śląska Cieszyńskiego, która nieda­
wno zwróciła się do mnie, przybyła także i w.
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charakterze tych kresów, których przynależ­
ność rnożo być sporną, wskutek pretensyi cze­
skich. Otóż ja badałem tę sprawę z prof. Ma- 
sarykiem, który odgrywa zasadniczą rolę w  sto­
sunkach czeskich. Niedawno byłem w Pradze 
podczas zjazdu ludowego, aby te sprawy tam o- 
mówić. Kwestya ta musi być rozstrzygniętą po­
lubownie między Polską a Czechami. Chodzi 
tylko o rozstrzygnięcie przynależności zachod­
nich kresów Cieszyńskiego, aby to polubownie 
załatwiono. Terytoryalnie i historycznie jesteś­
my ściśle związani, będziemy m usieli prowadzić 
politykę wspólną, będziemy musieli wrspółżyć. 
Ze sprawami stosunku naszego do państwa cze- 
sko-słowackiego łączy się sprawa Spiżu i Ora­
wy — tych skrawków, które są zamieszkałe 
przez ludność polską. Przypuszczam, że między 
Słowakami a Polakami uda się w tej sprawie 
przeprowadzić ugodę, aby przygotować tę spra­
wę do pertraktacyi i zgody.

Jednocześnie wysunęła się na pierwszy plan 
sprawa kresów południowo-wschodnich. Spra­
wa ta stała się bardzo ważną wskutek wystą­
pienia Ukraińców, którzy zaprzeczają przewagę 
pierwiastka polskiego w mieście, takiem jak 
Lwów, w mieście jednem z najhardziej polskich. 
Można z całą stanowczością stwierdzić, że pre­
tensyi Polaków etnograficznie uzasadnionych 
będzie bronił cały naród. Z Rusinami dojść mu­
simy do porozumienia przy uwzględnieniu opo- 
pólnych interesów. Ludność polska na kresach 
wschodnich tak jest pomieszaną z ludnością 
ukraińską, że o przeprowadzeniu granicy ściśle 
etnograficznej, mowy nie było i być nie może. 
Stosunek ilości ludności polskiej przy normal­
nych warunkach zawsze będzie przechylał szalę 
na naszą korzyść.

Kwestya Gałicyi wschodniej i kwestya sto­
sunków ukraińskich weszła obecnie w stadyum, 
w którem rozstrzyga nie jakiś zabieg dyploma­
tyczny, lecz siła zbrojna, — przynajmniej na 
razie.

Następnie przeszedł minister do kwestyi tery- 
toryum na wschodzie w  skład którego wchodzą 
Litwa i BiaJaruś. Ponieważ są to sprawy bardzo 
rozległe, ponieważ ministerstwo ma wciąż do 
czynienia z  temi sprawami, postanowiono utwo­
rzyć przy ministerstwie departament, któryby 
zajmował się sprawą Litwy i Białorusi. Stoimy 

-ona tem stanowisku — oświadczył minister, — że 
granice Rosyi muszą być odsunięte, jak najdalej 
na wschód. Oczywiście że będziemy robili wsizyst- 
ko to, co do nas należy, by kraje te, które są 
związane z Polską i etnograficznie i kulturalnie 
i ze  względu na wzajemne stosunki ekonomicz­
ne, ze względu na przeszłość ekonomiczną i  na 
ciążenie ku polskości, żeby one były w  związku 
z Polską w  ten czy ów sposób na podstawie zu­
pełnego usunięcia wszelkich pozorów, jakobyśmy 
byli zaborcami My chcemy działać w  myśl tra- 
dycyi polskiej: wolni z wolnymi* rówini a rów­
nymi.

Następnie omówiwszy sprawę zaboru pruskie­
go, przeszedł minister do spraw w ścisłem tego 
słowa znaczeniu zagranicznych i  powiedział: 
Znaleźliśmy się w  tem położeniiiu, że byiiśmy od­
cięci od całego świata. W chwili, kiedy objąłem  
ministerstwo nie m ieliśmy żadnych przedstawi­
cieli państw zagranicznych w Warszawie. Ze 
względów komunikacyjnych byliśmy w  położe­
niu trudnem: nie mogliśmy w pierwszych 
dniach skomunikować się z zagranicą pmzede- 
wszystkiem z  państwami koalicyi. Tutaj muszę 
się cofnąć wstecz i podkreślić faikt, że zarowno 
'ja, jak i p. Moraczewski, obecny prezydent ga­
binetu należeliśmy do tych polityków, którzy 
już od dłuższego czasu zajmowali stanowisko 
wrogie wobec państw centralnych.

Wskutek pogłosek rozpowszechnianych w 
prasie, jakoby rząd obecny zajmował wobec ko­
alicyi stanowisko chwiejne, muszę wyjaśnić, że 
pogłoski te są zupełnie nieuzasadnione.

Znaleźliśmy się w położeniu, że nie było ża­
dnych przedstawicieli obcych mocarstw w War­
szawie. Niebawem znalazł się tutaj przedstawi­
ciel Niemiec, i ujrzeliśmy się położeniu przy- 
musowem, że jedynym przedstawicielem był 
przedstawiciel państwa niemieckiego.

Byłoby to rzeczą bardzo niedogodną ze 
względów zewnętrznych i wewnętrznych. Mu­
sieliśm y się jednakże liczyć z Innem wielkiem  
niebezpieczeństwem. Otóż zdezorganizowana ar­
mia półmilionowa, czy może nawet przekracza­
jąca milion z etapów groziła nam niebezpie­
czeństwem, że. przewali się przez Polskę, aby do­
trzeć do domu. Musieliśmy przeciwdziałać te­
mu, co się działo na Podlasiu (Międzyrzecu). 
Obecność p. Kessłera chcieliśmy wyzyskać, aby 
sprawę tę zlokalizować.

W eszliśmy przez niego w pertraktacye z wła­
dzami Oberostu; dzięki temu udało się zlokali­
zować niebezpieczeństwo etapów. Te już nie od­

czuwają obecnie tego nacisku, jaki armia nie­
miecka wywierała jeszcze przed kilku tygodnia 
mi. Obecnie wiemy, że Międzyrzec Niemcy opu­
ścili i mamy niepłonną nadzieję, że to, co za­
początkowaliśmy na terenie polskich części Li­
twy, że to pójdzię dalej i  że ewakuacya wojsk 
niemieckich będzie się odbywała w sposób bar­
dziej normalny. Ogromna część wojsk niemiec­
kich przeszła do Prus drogą północną; jestem  
przekonany, że dalsze niebezpieczeństwo zosta­
ło usunięte.

Stanowisko moje wobec Rosyi bolszewickiej 
— oświadczył minister — określa się najzupeł­
niej stanowiskiem P. P. S. W przeciwstawieniu 
do bolszewickiej Rosyi P. P. S. stoi na tem sta­
nowisku, że nie dyktatura mniejszości ma roz­
strzygać o rozwiązaniu kwestyi zasadniczych, 
tylko konstytuanta, i rząd podporządkuje się 
woli tej konstytuanty. My nic nie chcemy na­
rzucić, nie chcemy zaprowadzać z góry grun­
townych reform społecznych, mających charak­
ter, sięgający w podstawy ustroju społecznego, 
i wszystkie te rzeczy odsuwamy do konstytuan­
ty. To jest zasadnicza różnica między stanowi­
skiem rządu sowietów, a stanowiskiem obecne­
go rządu polskiego.

Z ostatnie! chwili.
BEN. HALLER WYLĄDOWAŁ 

W GDAŃSKU.
Pisma warszawskie donoszą, że z Warszawy 

wyjechała do Gdańska delegacya sztabu gene­
ralnego i pułków wojska polskiego konsystują- 
ćych w Warszawie dla powitania gen. Hallera, 
który ma przybyć z wojskami polskiemi do 
Gdańska we środę dnia 18 bm.

Warszawa. P. A. T. donosi: Jak się dowiadu­
jemy ze sfer miarodajnych, w dnia wczoraj­
szym rozpoczęło się wyładowywanie wojsk gen. 
Hallera w Gdańska. W dnia dzisiejszym wojska 
te wylądowywnją w dalszym ciągu.
WYROKOWANIE W IMIENIU RZECZYPOSPO­

LITEJ POLSKIEJ,
Warszawa. (P. A. T.) Wszystkie wydziały są­

dów okręgowych w Warszawie, sądy pokoju o- 
raz sędziowie śledczy, noteryusze, pisarze hipo­
teczni i komornicy (sekwestratorzy) otrzymali 
od prezesa sądu okręgowego okólnik ministe- 
ryum sprawiedliwości w  sprawie nazwy sądów 
i urzędów, który na mocy dekretu naJoaelnifca 
państwa zarządza,, aby wszystkie sądy wyroko­
wały w imieniu rzeczypospolltej polskiej. Nale­
ży też przeprowadzić zmianę napisów na zew­
nątrz gmachu we wszystkich sądach i urzędach.

OPIEKA NAD ZAMORSKIEM OSAD­
NICTWEM POLSKIEM.

Warszawa. (P. A. T.) Przy ministerstwie spraw 
zagranicznych powołany został do życia wydział 
kolonizacyi i emigracyi zamorskiej. W zakresie 
działania tego wydziału spoczywa całokształt 
spraw, związanych z kwestyą polskich zamor­
skich osad.

STOTYSipCZNA ARMIA KOALICYI 
NA UKRAINIE?

Według informacyi „Nowosti Dnia" z Odessy 
w najbliższych tygodniach na tery toryum Ukra­
iny znajdować się będzie 100 tysięczna armia 
koalicyjna.

TRYEST WOLNEM MIASTEM.
Według wiadomości dzienników między Iran  

cyą, Anglią i Ameryką zostało osiągnięte poro­
zumienie w  tym kierunku, że żądania połu­
dniowych Słowian będą częściowo spełnione, a 
Tryest będzie na konferencyi pokojowej ogło­
szony jako międzynarodowy port wolny.

KRWAWE ROZRUCHY W DREŹNIE.
W Dreźnie, w nocy z niedzieli na poniedziałek 

przyszło do krwawych rozruchów, wywołanych 
przez grupę Spartakusa. Padły strzały, od któ­
rych zginęło 5 osób, 40 zostało zranionych.

LIEBKNECHT I RÓŻA LUKSEMBURG 
NIEDOPUSZCZENI NA KONFERENCYfj.

Na drugiem posiedzeniu konferencyi państwo­
wej Rad R. i Ż. w Berlinie postawiono wniosek, 
aby jeszcze raz głosowano nad dopuszczeniem 
do udziału w konferencyi Liebknechta i Róży 
Luksemburg z udzieleniem im głosu doradcze­
go. Wniosek odrzucono przeważającą większo­
ścią.
aa®#*®'®**®®**®®®®®®®*®**®®®®*®®®®®*®®

TOWARZYSZE! Zblstajela 
składki na fundusz wybarczy!

K RO N IK A .
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ROBOTNI 

CZEJ odbędzie się we środę 18 bm. o godzinie 6 
wieczorem w lokalu Rady Robotniczej Dunajew­
skiego 5, II. p. Sprawy ważne I pilne.

KRAKOWSKI KONSUM ROBOTNICZY 
sprzedaje swoim członkom chleb po 2 K za 
kilogram. Wysprzedaje również materye na 
ubrania i suknie po znacznie zniżonych cenach.

UNORMOWANIE A WŁAŚCIWIE OBNIŻE­
NIE CEN POTRAW odpowiednio do poprawy 
warunków aprowizacyjnych w zakładach resta­
uracyjnych staje się obecnie naglącą konieczno­
ścią chwili dla tych tysięcy mieszkańców, (które 
nie mogąc prowadzić gospodarstwa domowego, 
są zmuszone stołować się w restauracyach. Wiel 
kie obniżenie 'ceny wędlin, mięsa i tłuszczów, 
ułatwiona możliwość nabywania prowiantów; 
ułatwienie warunków funkeyonowania przed­
siębiorstw skutkiem możności zwiększenia 
personału — wszystko to, wpływając na zwięk­
szenie dochodów restauratorów, nie daje się do­
datnio odczuwać wcale ani kieszeniom ani żo­
łądkom stołujących się. Minimalne zniżki cen 
potraw nie stoją w żadnym stosunku do zmie­
nionej na korzyść sytuacyi aprowizacyjnej.

ZGROMADZENIE NAUCZYCIELSKIE Odbyło 
się wczoraj przy tłumnym udziale nauczyciel­
stwa miejscowego pod przewodnictwem St. 
N o w a k a .  Referował p. S z a d o, zdając spra­
wozdanie z delegacyi do Warszawy i przedsta­
wiając wymiar znacznej podwyżki płac, uchwa­
lonej przez Radę ministrów. Nad rzeczowym 
referatem rozwinęła się dyskusya, a dzięki ten­
dencyjnemu przerzuceniu się mówców, jak ks. 
Kraupy, Szafrańskiej na tciy  polityki ogólnej 
i szkolnej —• zgromadzenie zajęło się rozpatry­
waniem zagadnienia szkoły świeckiej, którą’ 
zwalcza namiętnie ks. Kraupa, przyczem obe­
rwało się od niego i ks. arcybiskupowi Rakow­
skiemu za to, iż jako członek regencyi oddal 
dyktaturę Piłsudskiemu. („I biskup może być 
głupi".)

Zawsze propagowanie szkoły wyznaniowej 
spotkało się z potępieniem większości zgroma­
dzenia, które ljie okazywało ochoty oddania 
szkolnictwa pod jarzmo kiera. Mówcy, jak: 
Mueller, Nowak, dr Rowid, Smulikowski, Pa­
zdro i referent prostowali fałszywe informacye
0 szkole świeckiej. Wyrazem tych zapatrywać 
była uchwalona rezolucya referenta, która do­
maga się szkoły Ś w i e c k i e j  z nauczaniem ro- 
ligii w programie szkolnym. Uchwalono nadto: 
domagać się od Rady szkolnej przygotowania 
potrzebnych wykazów celem możliwości rozcią­
gnięcia uchwalonej ustawy na Galicy^. Następ­
nie uchwalono zachęcić nauczycielstwo do agi­
tacji na rzecz pożyczki państwowej, a wresz­
cie wybrano dwóch delegatów do główengo Ko­
mitetu wyborczego.

WYPLATA EMERYTUR WDOWICH, Wy­
dział skarbowy P. K. L. polecił wszystkim urzę­
dom podatkowym, aby emerytom, wdo\yom i 
sierotom po urzędnikach i funkcyonaryuszach 
państwowych wypłacały emerytury względnie 
pensye wdowie i sieroce za zgłoszeniem się u- 
prawnionych i pi‘zedłożeniem ostatniego odcin­
ku przekazu P. K. L. i dekretu.

NIEUDALY WIEC ENDECKO-K^ERYKALNY 
W dniu 11 b.m. zwołali endecy wspólnie z kle- 
rykałami wiec w sali magistratu w Grybowie. 
Głównymi aranżerami byli adwokat dr Flis z 
Nowego Sącza i ks. Solak z Gródka koło Gry­
bowa. Referował dr Flis, rozwodząc się nad „nie 
możliwością dalszego tolerowania obecnego 
rządu", nawołując zgromadzonych do uchwale­
nia votum nieufności temuż. Po otwarciu dj’- 
ekusyi zabrał głos tow. Piotrowski, piętnu] ąc 
w jędrnych słowach postępowanie endecyi, pu­
czem postawił wniosek o uchwalenie votum za­
ufania obecnemu rządowi, entuzyastycznis 
przez zgromadzonych przyjęty. Przemówił też 
tow. Pażucha, który wykazywał krecią robotę
1 warcholstwo endeków. Zgromadzeni okrzyka­
mi: Precz z endecyą! precz-z klerykalizmem! — 
zaznaczyli dobitnie swe stanowisko.

DELEGACI BOLSZEWIKÓW NIEWPUSZCZE 
NI BO NIEMIEC, Joffe i Radek, którzy chcieli 
przjrjechać jako delegaci na konferencyę Rad 
robotników i żołnierzy do Berlina, zostali przy 
przekroczeniu niemieckiej linii demarkacyjnej 
zmuszeni na podstawie odmowy rządu niemiec­
kiego do' powrotu do Rosyi.
------------- ------------------—w---— ------ — '

"ISTNYM GUDEM pomysłowości techniki fil­
mowej nazwać można pyszny dramat obyczajo­
wy „TYLKO ŚMIERĆ DAJE ZAPOMNIENIE", 
wyświetlany obecnie w kinoteatrze „Sztuka" 
słynną tragiezką włoską L e d ą G i s w roH 
naczelnej. ,
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Premier Moraczewski 
o sytuacyi politycznej.

Warszawa. (P. A. T.) Prezes ministrów M o  
raczewski udzielił wczoraj jednemu z redakto­
rów szeregu informacyi:

Na zapytanie co do konferencyi z przedstawi­
cielem galicyjskiego polskiego stronnictwa lu­
dowego drem Bardlem zakomunikował Mora­
czewski, że dr Bardel przedstawił mu postulaty 
zjazdu ludowców, domagające się rekonstruk­
c ji gabinetu. W odpowiedzi na to prezes mini­
strów oświadczył, że nie będzie ze swej strony 
czynił przeszkód, ale starania o zrealizowanie 
uchwał zjazdu nie należą, do niego. Prezes mi­
nistrów sądzi jednakże, że zgoda na żądaną 
przez zjazd rekonstrukcję jest niemożliwa.

Na pytanie, czy zanosi się na ustąpienie obec­
nego rządu na rzecz gabinetu fachowego, odpo­
wiedział premier, że przed dwoma mniej wię­
cej tygodniami Komendant Piłsudski przedsta­
wił mu w tym kierunku projekt. W odpowiedzi 
na to Moraczewski oświadczył, że każdy po­
ważny projekt gotów jest rozważyć. Przy stano­
wisku swojem nie myśli się upierać, zwłaszcza, 
że w tej chwili niema w Polsce parlamentu, 
który mógłby wykazać istotną siłę stronnictw, 
reprezentowanych w gabinecie.

Następnie oświadczył prezydent ministrów, że 
nie ma żadnej obawy, aby wojska niemieckie w 
Oberoście mogły wrogo zachować się wobec Po­
laków z powodu zerwania stosunków dyploma­
tycznych z rządem niemieckim.

Następnie omawiał premier kwestye bezrobo­
tnych.

Niemcy w obawie 
przed wojną z Polską.

„Nr. Fr. Pr.“ donosi z Berlina: Niebezpieczeń­
stwo, grożące ze strony Polski, usuwa obecnie 
ua bok wszystkie inne kwestye i problemy. Po­
lacy przygotowują najwidoczniej aneksyę
wschodnich obszarów Niemiec, a mianowicie 
Prus wschodnich, Poznańskiego i Górnego 
Śląska. Przez zerwanie stosunków dyplomaty­
cznych z Niemcami, chcą, zdaje się Polacy mieć 
wolną rękę celem osiągnięcia swych celów a- 
neksyordstycznych. W berlińskich sferach poli­
tycznych nie uważają za rzecz wykluczoną, że 
po zerwaniu stosunków dyplomatycznych roz­
poczną części wojska polskiego operacye'Woj­
skowe przeciw Niemcom.

Pomyślne iKi w Gtyi l i i i
Odebranie Sokolnik i Niżankowic.

Warszawa. (P. A. T.) Komunikat sztabu gene­
ralnego polskiego z d. 17 grudnia.

Silne ataki nieprzyjacielskie zniewoliły od­
działy nasze chwilowo do opuszczenia Sokol­
nik. Kontratakiem Sokolniki zostały odebrane, 
przyczem Rusini ponieśli ciężkie straty.

Pod Gródkiem oddziały nasze zaatakowały 
nieprzyjaciela i zajęły Stodółki, Czerlany i 
Uherce Niezabitowskie.

Pod Przemyślem Niżankowice zostały zajęte 
przez nasze oddziały.

Na zachód od Chyrowa została odpędzona 
banda ruska. Koncentrujący się w Rosochach 
atak nieprzyjacielski na Krzynarowice został 
odparty.

Pod Rawą Ruską, pod Zaborzem został nie­
przyjaciel rozbity. Wzięto jeńców i karabin ma­
szynowy.

Na Wołyniu na wschód i na południe od Wło­
dzimierza Wołyńskiego stwierdzono koncentru­
jące się bandy ukraińskie, wspomagane przez 
wojska Petljury.

Przemyśl. (P. A. T.) Strzelanina pod miastem  
ustała dziś. W okolicy panuje także spokój.

Naprawa uszkodzonego mostu koło Medyki 
postępuje naprzód }  wnet będzie ukończona. Na 
razie ruch osobowy odbywa się przez przesiada­
nie. Ruch ciężarowy jest wstrzymany.

Polska a zagranica.
Narodowa demokracya usilnie zapewnia, że 

jej wpływy w koalicyi są niezwykle mocne i źe 
tyle tylko ożywczych p r o m y k ó w  koalicyjnych 
może spłynąć na Polskę, ile ona przepńści 
przez swoje żaluzye...

Wskazywaliśmy już raz w jednym artykule, 
ge co się tyczy Anglii — to sympatye dla pary- j

skiego Komitetu narodowego są tam minimal­
ne; ma on opinię organizacyi zbyt reakcyjnej.

Tymczasem nowe wybory w Anglii przyniosą 
według wszelkich przewidywań znaczne zrady- 
kałizowanie się parlamentu, co .świadczy o ta- 
kimż procesie w opinii publicznej...

Więc twierdzą Komitetu "byłaby Francy a?
I tu bardzo wiele nastręcza się wątpliwości. 

Bodaj, że Kom. paryski zdobył tam pewne fory 
i prawa z zasiedzenia płynące — w dobie, gdy 
nie oryentowano się we Francyi dostatecznie 
w stosunkach polskich i przytem — nie dla 
swego charakteru reakcyjnego, lecz pomimo 
tego charakteru. A takie „pomimo'1 tworzy pe­
wną kreskę ujemną.

Teraz właśnie w artykule „Polska—Koali­
eya" podaje „Nowa Gazeta" garść informacyi 
z zakresu koalicyjnych opinii o Polsce.

Przytoczymy je w nieco streszczonej formie:
Olbrzymia większość prasy francuskiej — 

podnosi — powitała przyjaźnie powrót komen­
danta Piłsudskiego do Polski i objęcie przezeń 
władzy. Komendant Piłsudski w oczach całej 
koalicyi utożsamiał walkę narodu polskiego o 
wolność i niepodległość, a w ostatnich czasach 
był uważany za przywódcę* obozu polskiego, 
walczącego w Polsce z Niemcami.

Ten obóz walki — obóz dawnej P. O. W. rzą­
dy i władze wojskowe koalicyi Znają bardzo do­
brze, gdyż ich misye wojskowe' spotykały się 
z P. O. W. i współpracowały z niemi na tere­
nie Ukrainy i Rosyi. Ta współpraca w osta­
tnich czasach panowania Niemiec była bardzo 
ożywiona.

Zasługi P. O. W. tem bardziej były cenione, 
iż koalieya zawiodła się na korpusie Dowbora- 
Muśnickiego, który skompomitował w oczach 
koalicyi siebie i patronującą mu Narodową 
Demokracyę, a także częściowo i Polskę.

Poddanie się korpusu Niemcom i oddanie w 
ich ręce olbrzymiego materyalu, dostarczonego 
przez rządy koalicyi — wywołało głębokie obu­
rzenie w krajach ententy.

Sytuacyę uratował częściowo gen. Haller 
walcząc pod Kaniowem z Niemcami, a potem 
antyniemiecka akcya P. O. W. na Ukrainie.

Za zasługę N. D. uznawane jest ąatomiast to, 
iż w Polsce nie udało się Niemcom stworzyć 
podległego sobie wojska, ale i tu opinią państw 
zachodnich rozńmie, iż największą zasługę po­
łożył Piłsudski.

Opinia francuska ze zdumieniem i niezado­
woleniem dowiedziała się o powstaniu rządu p. 
Świeżyńskiego, gdyż rozumiano, iż jest to rząd 
oparty o Radę Regencyjną i Niemców, nato­
miast objęcie władzy przez Piłsudskiego zrozu­
miano jako zrzucenie Rady Regencyjne] i wy­
zwolenie się z pod panowania Niemiec.

Te wypadki prasa francuska powitała z «n- 
tuzyazmem, w artykułach zatytułowanych „En- 
fin" (Nareszcie) „La Polognc s‘unifie et s'or- 
ganise" (Polska jednoczy się i organizuje), 
„La Pologne democratiąuje" (Polska demokraty­
czna) i t. p. < \

Rząd francuski zachowuje większą rezerwę, 
gdyż znajduje się w porozumieniu z Komitetem 
Narodowym, który potrafił uzyskać poważna 
wpływy w ministeryum wojny i spraw zagra­
nicznych. Poza tem rządy koalicyjne niechę­
tnie patrzą na przewagę socyałistów w rządzie 
polskim, gdyż obawiają się, aby socyalizm nie 
doprowadził do bolszewizmu (?). Natomiast có 
do życzliwego stanowiska Moraczewskiego 
względem koalicyi niema w Paryżu żadnej 
wątpliwości, gdyż wiadomem jest, iż  Moraczew­
ski był jednym z głównych przywódców poli­
tycznych P. O. W., która, powtarzam jeszcze 
raz, cieszy się dużym uznaniem i zaufaniem.

Sprawie polskiej ogromnie szkodzą nasze spo­
ry. Jednego z członków Komitetu Narodowego 
zapytano we francuskiem ministerstwie spraw 
wewnętrznych: „Dlaczego wasze spory widać 
na zewnątrz".

Z tego punktu widzenia polityka prowadzo­
na przez Poznańczyków przynosi wielkie szko­
dy, tembardziej, iż Niemcy nadają temu cha­
rakter zwycięstwa swych wpływów."

Nazewnątrz bowiem — dodamy — wobec go­
towości rządu polskiego powitania w swoim 
składzie Poznańczyków — ich różne zastrzeżeń 
nia, protesty i ociąganie się budzić mogą wra­
żenie, że lękają się oni wyraźnego zerwania z 
rządem niemieckim — i do czasu wolą upra­
wiać lojalne wobec niego stosunki.

Informator ów potwierdza dalej ponownie, żę 
w Anglii panuje gorsza kónjunktura dla Kom. 
narodowego. A uważa, że papiery jegd stoją 
wprost źle w Ameryce, gdzie urna on markę no­
torycznego antysemityzmu. '

Jeżeli chodzi o socyałistów francuskich — to 
tu, rozumie się, komitet paryski jest bardzo 
ujemnie ocenianym. ^

W „Humanite" tow. E. Lafont uderza no 
Dmowskiego apostrofując go, że nic jest Cftłf 
Polską.

„Nawet nasi dyplomaci zmuszeni są do przy­
znania, że p. Dmowski, carski człowiek (Ułom­
nie do tsar) nie jest całą Polską...

Dano rangę ambasady i przyznano prawdzi­
we prawo suwerenności osławionemu Komita­
towi narodowemu, najczystszemu wyrazicielo­
wi reakcyi polskiej w jej formie najskrajniej­
szej.

Każdy Polak musiał się poddawać reakcyjnej 
dyktaturze tego komitetu, wyłącznego szafarza 
wszelkich ulg, władcy przepustek i paszportów 
korespondenta urzędowego polieyi francu­
skiej.

Dmowski starał się panować nad swemi ro­
dakami, opierając się dziś na sile koalicyi, jak 
dawniej na sile caratu.

Mimo wszystko, prawdziwa Polska odradza 
się. Nie oddziela ona wolności politycznej od 
wolności narodowej. To Piłsudski, bohater Le­
gionów, szczery demokrata, stoi na czele a rosił 
i tworzy rząd. Ogłoszono Republikę w Lublinie, 
To nasz towarzysz Daszyński ma być prezyden­
tem gabinetu, złożonego w większości z socya- 
listów.

Gdzież są małostkowa kombinaGye naszego 
ministeryum spraw zagranicznych?

Będziemy musieli wyzwolone narody —■ 
konkluduje ów dziennik — prosić o przebacze­
nie za błędy naszych ministrów".
- 11....11 iu '.ilju. .Jim im ii .JJ1..1J., i, ; 'i! im j,jjiu P

Dwa dokumenty —  dwie kultury.
Polska Rada robotnicza w Kołomyi, stojąc na 

stanowisku pokojowego załatwienia sprawy 
polsko-ukraińskiej, drogą porozumienia się 
przedstawicieli pbu narodów, protestuje sta­
nowczo przeciwko dyktaturze wojskowej w Ko- 
łomyi, przeciw obsadzeniu gmachów i urzędów 
publicznych przez wojsko, tudzież przeciwko 
straszakowi szubienicy i kul, skierowanemu 
tendencyjnie pod adresem Polaków.

Oświadczenie polskiej Rady rob. brzmi:
Kołomyja jest miastem polsko-ruskiem.
Dyktatura wojskowa gwałci swobody obywa- 

telskie i narodowe, gwałci wolność, wywalczo­
ną w krwawej wojnie światowej.

żądamy bezzwłocznego usunięcia dyktatury 
wojskowej, żądamy,swobody obywatelskiej.

Wzywamy do jej obrony cały roboczy ludl
Nie występujemy przeciwko obecnej wł&dpy 

cywilnej, którą uznajemy za demokratyczną f 
jako z taką pragniemy wejść w porozumienie.

Do poparcia naszych dążeń wzywamy ogół 
obu narodowości. /

Tylko na podstawie pełnej swobody i równo­
uprawnienia narodowego rozstrzygnąć będzie 
można ukraińsko-polską kwestyę bez ofiar, bez 
przelewu krwi.

Precz z gwałtem i samowolą militarną!
Precz Z nową wojną na ziemi wsębodnio-gali* 

cyjskiej! ’ \
Niech żyje wolność i braterstwo narodów!

Juliusz Łopatka t
prezes Polskiej Rady robotniczej w Kołomyi,

Kołomyja, 8 listopada 1918.
Drugi dokument ilustruje agitacyę ruską 

wśród chłopów. Jest to odezwa pod tytułem: 
10 zapytań do ludu ukraińskiego,

1. Czy chcesz, aby polski pan do końca świa­
ta wołał na ciebie „chamie" i „murgo"? — je­
śli chcesz, to siedź za piecem.

2. Czy chcesz, aby za twoje podatki, za twą 
krwawicę polscy panowie odbudowywali swo­
je pałace, zniszczone przez Moskala?

3. Czy chcesz, aby ziemia została w rękach 
polskich panów, a ty pocił się na niej, jako 
głodny najmita za 12-ty snop?

4. Czy chcesz, aby sól, nafta, zapałki, tytoń, 
były drogie, bo z nich będzie żył polski król (!) 
w Warszawie?

5. Czy chcesz, aby polska nauczycielka za- 
mraćzała głowę twego dziecka „szlachetnym" 
językiem urzędowym i katowała twoje dziecko?

6. Czy chcesz, aby „Leszkowie" rekwirowaH 
twoje ostatnie konie i woły, tak, że ty będziesz 
musiał ze swą żoną zaprządz się do pługa, aby; 
orać twoją rodzimą ziemię?

7. Czy chcesz, aby polski burmistrz nakładał 
na twoje masło, ser i jaja, na twoje kury i 
świnie „maksymalną taryfę" i wydzierał ci je 
z rąk za półdarmo?

8. Czy chcesz, aby dworskie zbiry ciągnęły 
cię n a  pańskie  obszary i pilnowały przy pań- 
szezyźnie?

9. Czy chcesz, aby dziś, jutro przyszli polscy, 
legioniści i rabowali ci .chleb, konie, wozy,
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siano, aby gwałcili twoją, żonę i podpalali twą 
ohatę? . - \  -

10. Czy chcesz, aby jezuici i polscy księża. - 
:'.asiedli w twych cerkwiach i zamienili je na 
kościoły? ' •

Jeśli chcesz — siedź za piecem i wiedz, że bę­
dziesz niew olnikiem  polskich panów i półpan- 
ków do grobowej deski, do ostatniej godziny.

Będziesz rabem  ty i rabami będą, dzieci twe, 
w nuki i p raw n u k i po w ieki wieków.

A jeśli nie chcesz tego, rzuć w szystko i w stąp 
jeszcze dziś cło ukra ińsk iego  w ojska.

Ju l wyszedł!
Kalendarzyk kieszonkowy

na rok 1919
Zamówienia wraz z pieniądzmi w listach pienię­

żnych (z powodu niemożności przesyłania czekami 
ani przekazami, ani za zaliczką) przyjmuje Admi- 
nistracya „Naprzodu'1.

=  CEŚMA K O R . 3  2 0 .  =
Odsprzedawcom 20 % rabatu.

Z  ró ż n y c h  stro ik .
ZEBRANIE PIEKARZY. W dniu 15 grudnia

1918 odbyło się zgromadzenie stowarzyszenia 
robotników piekarskich. Zagaił i przewodniczył 
Tow. Kasprzycki. W dłuższem przemówieniu, 
tow. Lichon przedstawił potrzebę organizacyi,) 
domagając się centrali polskiej, oo też zgroma­
dzenie uchwaliło. Na wniosek tow. Lichonia u- • 
chwalono następującą rezolucyę:

„Zgromadzeni robot, piekarscy w dniu 15 gru­
dnia 1918 uchwalają, aby w piekarniach, gdzie 
wypieka się chleb 6 razy, zajęte były dwie par- 
tye robotiniiików; w piekarniach zaś gdzie wypie­
ka się więcej niż trzy razy chleb, do następnych 
wypieków dobierać robątników bezrobotnych. 
Płaca robotnika od każdego wypieku chleba ma 
wynosić 10 K i 1 kg. chleba. Spoczynek niedziel­
ny musi być przestrzegany".

SUBSKRYPCYA NA POŻYCZKĄ PAŃSTWO*
[ WĄ. Pracownicy kolejowi ogrzewalni i ; war­

sztatu w Woli Duchackiej, subskrybowali kwo­
tę 20.000 koron, zaś zarząd kuchni personalnej 
tamże kwotę 2000 K (razem 22.000 K) na polską 
pożyczkę państwową w banku przemysłowym 
w Krakowie, chcąc dać inicyatywę do podob­
nych zespoleń, celem przysporznia państwu fun 
d uszów'. '

WDOWY I SIEROTY PO POLEGŁYCH LUB 
ZMARŁYCH ŻOŁNIERZACH BYŁEGO 32 P. 
POSP. RUSZENIA (Nowy Sącz) mogą otrzymać 
jednorazowe lub ciągłe zasiłki z funduszu /lla  
wdów i sierót przy 32 p. posp. ruszenia. Zgło­
szenia, ppparte świadectwem ubóstwa, przesy­
łać na ręce zarządcy kapitana Antoniego Brosz- 
kiewicza, Nowy Sącz, II., Nawojowska 15.

„ZGODA", pismo poświęcone ugodzie polsko- 
żydowskiej, zaczęło wychodzić w Wiedniu pod 
redakcyą dr R. Halpema. Adres: Wiedeń Vłl, 
Schottendengasse 82/2. . ». 1

TRAGICZNY POWRÓT ROBOTNIKÓW POL­
SKICH Z NIEMIEC. W „Gazecie Toruńskiej" 
czytamy: Jeńcy wojenni, internowani robotni­
cy sezonowi, narodow. polskiej wracają obecnie 
tysiącami z Niemiec do kraju rodzinnego. Lu­
dzie ci z rodzinami, nie znając języka niemie­
ckiego, nie wiedząc, gdzie się skierować, ciągną 
rzeszami, wyniszczeni nędzą. Wielu z nich nie 
otrzymało zapłaty za ostatni miesiąc pracy. — 
Drżący z głodu i zimna, — niektórzy nie jedli 
przez kilka dni — zalegają dworce i bruki, cze­
kając ratunku lub śmierci. Wśród ponurego zrę 
zygnowanego milczenia tych ofiar niemieckiego 
kapitalizmu i militaryzmu słychać tylko płacz 
dzieci.

PRZECIW AGITACYI ANTYSEMICKIEJ 
W NIEMCZECH. Wobec szerzącej się w Berli­
nie agitacyi antyżydowskiej Wydział wyko­
nawczy Rady R. i Ż. wydał następujący okólnik:

W ostatnich czasach rozrzucono w wielkiej 
ilości anonimowe pisma ulotne, które bez osło­
nek wzywały do nagonki na żydów. P ism a. te 
nie zostały bez skutku. W rozmaitych miej­
scach dopuszczono się. czynnych wykroczeń 
przeciw żytjpm. Gdyby ta haniebna agitacja  
trwała dalej, musielibyśmy się liczyć w Niem­
czech z możliwością pogromów'. Wydział wyko-

nawxzy Rady R. i Ż. widzi się tedy zmuszony 
jak najostrzej wystąpić przeciw reakcyjnej ‘an­
tysemickiej propagandzie i napiętnować ? ją 
przed całym światem.

PROGRAM GRUPY SPARTAKUSA, „Rote 
Fahne" ogłasza program grupy Spartakusa, któ­
ry podno-si, że grupa gotowa jest objąć władzę 
rządzącą tylko wtedy, jeśli za nią jasno i zde: 
cydowianje opowie się przeważająca więksiwść 
rzesz pro; c tary ark i ch w Niemczech i  wyrazii wą 
zgodę na cele i metody walki grupy Spairtrku- 
sa.

Program odrzuca terroryzm, oświadctziając, że 
przenoszenie rosyjskiego bodszewizmu na grunt 
niemiecki jest utopią.

KOLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH
(Rynek, A —B, L. 39):

Czwartek: Prof. A. E. Balicki: Twórczość Ry­
dla tfa tle epoki.

KURSA LITERACKIE (ul. św. Anny 2).
Czwartek: Prof. W. Herget: „Teatr Wyspiań­

skiego: Daniel".
REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO.

Środa: T ea tr zam knięty.
Czwartek: „Adwent", sztuka w 5 aktach Au­

gusta Strindberga,
REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO.
Środa: „Hrabia Luksemburg".
Czwartek: „Wujaszek Alfonsa", „Chłopi ary­

stokraci", „Wesele w Ojcowie".

WINO WĘGIERSKIE
białe i czerwone

1  litr  kor. B °so
zastaw na flaszkę 50 hal. 

D o b o ro w e  lik iery , litrow a fla szk a  K 4 8  -

PERLBERGER § SCHENKEJ&
KRAKÓW, G rodzka 48. Telefon 308.

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y
' Artura Goldmanna

otwarty od godz. 9—12 I od 3—6-tej, ul. Sławkowsk*«3fl»>

i w i l l !
K ra k ó w , K a rm e lic k a  4 6 ,

wprowadziły system korespondencyjny, prowadzo* 
ny przez fachowe siły, który umożliwia d o k ła d n e  
i sz y b k ie  p rzygotow an ie  do  m atury i e g z a ­
m inów  w stęp n y ch  b e z  p otrzeby  o p u s z c z a ­

nia m ie jsca  pobytu.
Prospekty i informacye bezpłatnie. /

BnMy, z f i i  ile,
zęby sztuczne oraz w y ro b y  
ze z łota  i s rebra iako też wszel­
k ie  a n ty k i ku p u je  po n a jw y ż ­

s z y c h  c e n a c h

lemmtri K r . Krshów.
Sławkowska 16, obok magazynu 

broni.

Stałe zajęcie
znajdzie  k ilk u  m ężczyzn w o l­
nych od w ojska  p rzy  S traży  

nocnej u l. G e rtru d y  29.

F.GZAMTNA uniwcrsyt<?clóe i 
Jwokrekie. System pisemny gfl

Pieśniarkę
silną i obiznangw pielęgnowa­
niu umysłowo chorych za do­
b rem  w yn agro dzen iem  poszu­
ku je  się d la  chorego- geom e­
try  cyw ilnego  p. H e u ry k a  Sta­
rego w  Tarnob rzegu . Zgłosze­
n ia  pisem ne lu b  osobiste k ie ­
row ać n a leży  w prost do m a ­
g is tra tu  tnb starostw a w  T a r­

nobrzegu.

10 halerzy

(za k a rtk ę  pocztow ą) ko- 
sztu jeW asm oj katalog, k tó ­
ry  W a m  na żądanie bezpła­
tn ie  przesłanym  zostanie.
C. i k. dasibwca dworu Hanns Konrad
Bum wysyłkowy w Sr'ux Hf. 1871 (fachy)
I-szej jakości b rz y tw y  ze 
srebrnej s ta li K  7‘— , 9 ‘— , 
11'— . A p a ra ty  do golenia  
po n ik lo w ane K  7‘50. D w u ­
stronne ostrze rezerw ow e  
za tu z in  K  12 '— . M aszyn­
k i d o .s trz y ż e n ia  w łosów  
lu b  b rody K  26 '— , 28 — : 
Wysyłka za pobraiiiam luk piteimem 
nadesknieai nalelylośc. Ziano fó- 

iwaosa iui) iwrtt, pierzy.

Sanki, Narty, Szachy, 
Aparaty i noże do go- 
lenia,/Mydło toaletowe, 
Woda kolońska, Per­
fumy krajowe i zagra­
niczne na wagę, Szczot­
ki do szorowania i za­
miatania, G rz e b ie n ie  
małe i duże; Szczotki 
do ubrań, Palatyn dó 
farbowania materyi po­

lecają najtaniej

REIMiSka
Kraków, Rynek.

Kupuję i sprzedaję
s io ło ,  s r e b r o , b ry lan ty , 
p e r ł y  i  w szelką b iżu te ryę  
nową i antyczną, z e g a r y ,  
z eg a rk i oraz sz tu czn e  z ę ­

b y , płacę najwyższo cenv.
JÓZEF CYANKSEWICZ

Zskiad zegarmistrzowski i jubilerski 
K raków, S ław k ow sk a  24

l i l i i  Pilili
w ekspedycyi masar­
skiej przyjmie zaraz

firma

U M o i l ń W
piać DSaryaeki 2.
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• B A R  N A R O D O W Y  I
S i p i .  N a r y a c k i  3 .
© Pp długiej chorobie wróciłem do interesu ®
g i pod mojem kierownictwem prowadź t. J*
»  P o lecam  P . T . P ubliczności res ta u ra c y ę , bu fe t or az  
g  g a b in e t z  osobnem  w ejśc iem , śn iadan ia , o b L d y  
© i k o la c y e , duży w y b ó r  w ę d lin  w ie jsk ich  czvsto
0  w ie p rz o w y c h . C eny p rzy s tę p n e . W in a  a u s tryack ie  
g  i w ę g ie rs k ie , c z e rw o n e  i b ia łe . W ó d k a , h e rb a ta ,
© p iw o  b eczko w e . L o k a l o tw a r ty  do g o d z . 11 w  nocy.
•  /,  p o w a ża n ie m
•  JAN SZYPULSKI,
• • • • •ó o o o o o o a e o o o o e s s o e e e a e o o e o a o o o e

!! Na Gwiazdkę i U r n y  Rok H
Jaki dać prezent, aby był najpraktyczniejszym ? 
Jest nim serdak (kożuszek) z rękawami, wierzch 

skóra z popielatych baranków (nowość), bardzo gu­
stowny i ciepły, nadaje się jako okrycie sjjassrswe
1 do sportów zimowych.

Ceny gwiazdkow e.
W ie lk i  w yb ó r  w s k ła d z i e  fu te r

Synowie Wrońskiego
Kraków, p lac  S zczepańsk i L. 2.

m m m m m m

u s u w a  n a j s z y b c i e j  dra F i e s c i i a  oryg i­
na lna , p ra w n ie  ochron iona m a i ć  S k a b ó -  
f o r m ,  n ie  b ru d z i, zupełn ie  bezw onna. P róbny  
sło ik  K 4‘— , duży s ło ik  K  6 — , porcya fa m ilijn a  
K  15‘— . Baczność na m arkę  ochr. „S kaboform *. 
G łów ne sk ład y : Lwów: A p tekarz  S. H a y ; Kraków: 
A p teka  pod B ia łym  O rłem , R yn ek  g łów ny A -B  4 5 , 
A pteka  pod zło tym  orłem  W ilh e lm a  E hrłicha  u L  
K rakow ska  11; Przemyśl: C. k. obw odow a A pteka  
M . S ch w arza; Jarosław: A p teka  pod Czarnym  
O rłem  Józefa R o tam i; Tarnów: A p teka  O bw o­
dow a J. N iesio łow skiego; Drohobycz: A p teka  pod 
Opatrznością G. F . Tobiaszka; Kołomyja: A pteua  
O bw odow a D r. S tefana Stenzla; Nowy Sącz: A pteka  
M arc ina  Gorzeckiego. G łó w n y  skład dła Rzeszowa 
i  o k o lic y : e. k . obw odow a ap teka  w  Rzeszowie  
ul. 3 M a ja ; Stryj: A p teka „pęd w ęg ierską koroną*  

A . S ternberga.
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